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Skracanie

Po zamachu na Lenina.
w częste, kiedy poselstwo niem ieckie doko­

nywało odw rotu z Moskwy do Pskow a rozpu­
ściła by ła p rasa  niem iecka wiadomość, że i 
rząd  L enina em igruje z Moskwy i przenosi się 
n a  sta tek  wojenny, skąd rządzić będzie Rosyą.

W skazyw aliśm y n a  to, że byłoby to zagrze­
baniem  się wodzów bolszewizmu w opinii szer­
szych m as oraz daniem  złego przykładu wszyst- 
iki.m zagrożonym funkcyonaryusziom bolszewi­
ckim  i  to w tym  czasie w łaśnie, gdy rząd  leni­
now ski w ydał był surow y nakaz zostaw ania 
n a  placów kach niebezpiecznych i groził ostre- 
imi k aram i tym, którzyby je ze strach u  opu­
ścili.

Cała h isto rya o owym  s ta tk u  okazała  się je­
dn ak  zw ykłą bajką, puszczoną przez usłużną 
prasę, ażeby snadź wykazać, że p. Helfferieh 
m usia ł w raz z personalam  am abasady szukać 
bezpieczniejszego schroniska, skoro się sam  Le­
nin ratu je ...

T ak  asekurow ano następcę hr. M irbacha 
przed dom niem anym  zarzutem , że woli nie 
spoglądać niebezpieczeństwu w oczy.

Nie wiem y, jak  w ybrną teraz  owi inform a­
torzy  ze swej „nieścisłości", pisząc o świeżym 
zam achu n a  Lenina — w Moskwie.

Ale rozpatrzm y podkład zam achu. Jest on 
Jen sam  co zam achu n a  M irbacha, n a  Eichhor- 
na — to echa traktatu brzeskiego.

C harakterystycznym  jest moment wykonania 
zamachu n a  Lenina — jest nim  przyjęcie „do­
datkowego nkładu“ z Niem cam i, k tórym  Ro- 
aya m a wyrzec się Estonii i  Inflant i zapłacić 
Niem com  6 miliardów kontrybncyL

O tym  dodatkow ym  układzie p isał „Vor- 
w aerts": „Stoim y przed faktem , że pokój brze­
sko-litew ski został uniew ażniony i zastąpiony 
pokojem  N r 2. W ynika to już stąd, że u stan o ­
w iona pokojem  N r 1 lin ia  rozgraniczająca, k tó­
r a  pozostaw iała In flan ty  i Estonię przy pań ­
stw ie rosyjskiem  została poprostu zniesioną 
przez dokonane obecnie odłączenie obu prowin- 
cyj od Rosyi". „Nie wierzym y — krótko m ó­
w iąc — pisał dalej ów dziennik — iżby trw ały, 
przy jazny  stosunek pom iędzy niem ieckim , a 
rosyjskim  narodem  mógł być sprowadzonym  
przez pokój, który  sferę niem ieckiej potęgi 
przesuw a aż pod bram y P etersburga i państwo 
rosyjskie, które sto la t i dłużej walczyło o do­
stęp do B ałtyku znów spycha n a  stanow isko 
państw a kontynentalnego.

Rząd niem iecki sam  m iał tu  pewne odczucie 
tego, gdy zabezpieczył Rosyi w olny handel 
przez k ra je  nadbałtyckie i pew ną liczbę wol­
nych portów  n a  B ałtyku. Rząd bolszewicki za- 
dowiolnił się tern, i jego rzeczą będzie przeko­
nać naród  rosyjski, że to uregulow anie wy­
starcza  interesom  rosyjskim "...

„N ikt w  Niemczech — dodaw ał jednak „Vor- 
w aerts" — nie w ierzy w żywot nieograniczony 
rząd u  bolszewickiego w Rosyi i należy przyjąć, 
że rząd  inny  zniesie tylko ze skrajnym  niesma­
kiem  stanow isko podnajem sy rosyjskiego nad 
B ałtykiem , gdzie przedtem  wykonyw ał praw a 
pana dom u“.

Nie chodzi nam  o „Yorwaerts", który umie j 
zrzędzić zawsze po niewczasie, a  któreg-3 po- I 
iitycy mimo, że widzą dookoła niebezpieczne ] 
działania rządowe nie m ają  tej odwagi cywil- ! 
nej, aby nie kroczyć n a  sznurku rządowym.

Chodzi nam  tylko o dość trafne ujęciu tu  po­
wodów tego rozgorączkowania, które na  terenie 
rosyjskim wywołuje, zwłaszcza wśród d ru g ie - , 
go odłam u socyalistyemego f!rn''*A’" i y a  jest ,

m niej do czynu zdolną i skłonną) wśród socyal- 
nyeh rewolucyonistów , bezwzględne wykorzy­
styw anie przez politykę niem iecką pacyfizmu 
bolszewickiego i słabości Rosyi.

Jak ie sku tk i może m ieć ta  polityka? N iew ąt­
pliwie, podkopuje ona niesłychanie stanow i­
sko bolszewików, roz ją trza  jeszcze bardziej 
przeciwko ich dyktaturze, k tó ra  inne stronn i­
ctwa, naw et socjalistyczne, w  k ą t usunęła....

Już przy pierwszych konw ersacjach  pokojo­
wych w Brześciu okazało się było, że Niemcy, 
czując się panam i sy tu ac ji, n ie folgują wcale... 
Darem nie liczyli bolszewicy, że poprze ich po­
staw a rew olucyjna p ro le ta ry a tu  — zw łaszcza 
niem ieckiego; w tym  k ie ru n k u  w ysilał był 
Trocki sw oją wymowę w  Brześciu.

Okazało się, że w yraz swój znalazła tam  jeno 
siła  niem iecka, k tó ra tylko ig ra ła  „sam osta­
nowieniem".

I od tej chwili bolszewicy m usieli spełniać 
wszystko, co im  dyktow ano z niem ieckiej stro­
ny. W tym  k ierunku  potoczyła się już spraw a, 
a w raz z n ią  toczą- się JyHS^lne i stoczyć się p ra ­
wdopodobnie będą m usieli’ w przepaść —'n ie ­
szczęśni politycy bolszewiccy...

Są oni tu  s tro n ą  skazaną na  bierność; czyn­
ną jest polityka niem iecka. Rozumie się, rządu  
niemieckiego n ik t o jak iś  sentym ent, o jakieś 
sym patye dla bolszewików nie posądza! Zda­
wałoby się jednak, że dziś, gdy już tak  w yra­
źnie grom adzą się chm ury na  wschodzie, n a ­
czelne sfery niem ieckie dojrzą in teres w ttie- 
przyspieszamiu zguby bolszewików, bo oni jedni 
są niedostępni dla wpływów k o a lic ji, bo prze­
ciwko nim , jako „narzędziu." Niemców zw raca 
się też akcya koalicyjna.

Dzieje się inaczej... I tem  dziwniej, że widok 
rosyjski daje s iln ą  broń koaiicyi do atakow a­
n ia  Niemiec.

O  łączność kulturalną 
Ukraińców.

„Diło" podaje wstępny artykuł, wskazujący na 
niebezpieczeństwo wytworzenia się dwu ukraiń* 
skiich języków literackich, jednego na Ukrainie 
naddnieprzańskiej, drugiego na „Ukrainie przy* 
karpackiej".

Zanim przytoczymy dalsze wywody „Dila" — 
warto stwierdzić, że mamy już przekutą na sposób 
ściśle ukraiński wymyśloną przez Moskali nazwę 
„Ruś P r  z y k a r p a c k a“ jako „pendant" do 
Wielkorusi i- Malorusi.

Obok nazwy przykarpacka (prikarpatskaja) u- 
kuli byli Moskale tu nazwę: „podjaremnaja" czyli 
pod jarzmem będąca, nie wolna, jakby była wol* 
ną... pod knutem carskim.

Że Rosy a fabrykowała na swój użytek mężna* 
ną przedtem terminologię — nic dziwnego, chcia­
ła ona rozmyślnie mącić nazwy, ażeby z tego za* 
mętu wywodzie słuszność swoich prefeńsyi.

Ale Rusin,i, powołujący sic na "racye historyczne, 
powinni zdawałoby się e o i p s o  nie deptać nazw 
historycznych, z którychby mogli korzystać, i fa*

brykować dziwolągów, żywcem od Rósyan przeję­
tych.

W prawdzie dziwotworem jest już nazwa Ukrai* 
na, w zastosowaniu do całej Rusi, odseparowanej 
od Rosyi, gdy historycznie to miano tylko niektó* 
rym ziemiom ruskim przysługuje, ale tu przynaj* 
mniej wobec ogólnego typu nizinnego nazwa nie 
kłóoi się tak z pojęciem szerokich rozłogów na 
pograniczu stepowem, związanych z rzeczywistą 
Ukrainą, jak  w zastosowaniu do Karpat!

Mniejsza jednak o to; przejdźmy do troski 
„Diła“ :

„Weźmy n. p. — pisze — język Szewczenki, Ku» 
lisza, Koiciubińskiego i zestawmy go z t. zw. języ* 
kiem ruskim szkoły i przeważnej części przykar- 
packo=ukraińskiej inteUgencyi, oraz przykarpacko* 
ukraińskich wydawnictw, to  wyżej wskazana iłu* 
zya dwu języków nie będzie żadnym paradok­
sem".

W  tym ustępie charaikterystycznem jest, iż „Di* 
lo“ nazywa język literacki Rusinów galicyjskich: 
„tak zwanym językiem ruskim". A zatem stwier* 
dza, że osoby, używające go w mowie d piśmie, 
podlegały złudzeniu, że mówią autentycznie po ru* 
sku, a w istocie mówiły nie wiadomo jakim „er- 
satzem", którego się wyzbyć powinny — dla rze* 
telniejszej mowy ukraińskiej.

Dawniej kwestyonowali prawdziwość literackie* 
go języka ruskiego w Galicy! moskalofile: dowo* 
dzili, że to jest sztuczny produkt, niby ludowy, a 
którym w formie takiej lud nigdzie w żadnej o- 
kolicy nie mówd — to drażniło niewymownie obóz 
antysmpskiewski; dzisiaj „Diło" samo opatruje 
ów język, unicestw ującem  jego wartość określę* 
niem; t a k  z w a n y !

„Diło" obawia się, że przy różnicach języko* 
wych, zarysowanych pomiędzy Rusią Czerwoną a 
naddnieprzańską może — wobec tego, iż ta druga 
weszła dziś na drogę samoistnego rozwoju i to 
„nie oglądając się zbytnio (nie ohladujuczysia 
duże) — jak to możemy wyraźnie zaznaczyć — na 
Przykarpacką Ukrainę", powstać z czasem taki 
przedział, iż wytworzą się dwie różne kultury u* 
kraińśkie, że z Ukrainy przykarpackiej powstanie 
„odrębny nowotwór narodowy — swego rodzaju 
ukraińska Chorwacya" (wyodrębniona z plemie­
nia serbski egć>)i

Istnieją już bowiem wcale znaczne różnice 
wśród ludności po obu brzegach Zbrucza. Jeden 
odłam a drugi — „to — pisze „Diło" — ludzie 
dwu różnych światów kulturalnych. Różne świato* 
poglądy różne tryby myślenia, różne interesy du* 
chowe. To dwa różne typy kulturalne, do pewne* 
go stopnia już obce sobie i niezupełnie zrozumia* 
łe“.

Bywały już przytem — zaznacza „Diło" dalej — 
próby odseparowania Przykarpackiej Ukrainy od 
naddnieprzańskiej, n. p. narzucenia pierwszej al­
fabetu łacińskiego — próby podejmowane z Wie* 
dnia (?) i Budapesztu — podczas obecnej wojny.

Na „węgierskiej Ukrainie" zostało to  nawet 
wprowadzone w czyn:

Budapeszteńska „Nedila", którą rząd węgierski 
wydaje dla węgierskich Ukraińców w węgiersko* 
ukraMskiem narzeczu drukuje się już łacińskiemi 
czcionkami i pisownią węgierską, jako „Nedyilya".

Wiedeńska zaś próba — sprowadza się wedle 
„Diila" do tego, że ministerstwo wojny, podjąwszy 
własne wydawnictwo „Unsere Krieger" z tekstem 

| wielojęzycznym (we wszystkich językach używa*
1 nych w Austryi) drukowało tekst ruski „łatynicą" 

w pisowni polskiej.
Zaradzić można ewentualności rozłamu naro* 

do w ego Ukraińców, wedle „Dila", w pierwszym 
rzędzie usuwając różnice językowe w mowie lite*

: rackiej i pisowni — w szkołach, cerkwi, instytu*
| cyach publicznych i prywatnych, oraz zadzierzga*
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jąc jak najściślejsze związki kulturalne, ekonomi* 
czne. informacyjne pomiędzy U krainą Przykarpa* 
cką a państwową.

Przymierze htewske-ukraińskie.
„Beri. Tgblt.“ podaje za litewskim biurem pra­

sowym w Lozannie: W tych dniach odbędzie się 
w Brześciu Litewskim zebranie przedstawicieli Ta* 
ryby litewskiej i Ukrainy, które ma wypracować 
plan ścisłego przymierza zaczepno*odpornego mię* 
dzy Litwą a Ukrainą. Przymierze to  ma być 
skierowane przeciw „polskiemu imperyalizmowj“. 
Oba sprzymierzone państwa utworzą tamę, sięgać 
mającą od Bałtyku po Morze Czarne.

Rozdział żywności w Moskwie
Rozdział żywności uregulowany tak został w Mo* 

skwie, że ludność podzielono na 4 klasy, według 
których wydaje się odpowiedni^ ilość żywności. 
Stosunek przedstawia się tak, że gdy pierwsza 
klasa otrzymuje n. p. 200 jednostek jakiegoś arty­
kułu żywności, to druga dostaje 150, trzecia 100, 
czwarta 50.

0>> klasy I. należą robotnicy, pracujący w nad* 
Zwyczaj ciężkich warunkach, matki, które same 
karmią swe dzieci, mamki, kobiety ciężarne od 
piątego miesiąca ciąży.

Do klasy II: wszyscy robotnicy, pracujący cięż* 
ko ale w normalnych warunkach, lekarze, ich po* 
mocnicy, pielęgniarki w oddziałach dia zakaźnych, 
dzieci od 3—14 roku życia.

Do klasy III: Kwalifikowani i niekwąlifikowani 
robotnicy, którzy wykonują pracę lekką, nie za* 
grażającą zdrowiu, pracownicy umysłowi, biuro­
wi, dzieci do 3 roku życia, młodzież od 14— 17.ro* 
uk, wszyscy uczniowie starsi ponad 14 lat, bezro* 
Hotni wszelkiej kategoryi.

Do klasy IV: wszyscy mężczyźni i kobiety i 
ich rodziny, które utrzym ują się z rent, czy jakie* 
Cokolwiek kapitału, niezdobytego własną pracą.

List ze Lwowa.
Niezwykle ożywienie ru ch u  zawodowego we 
Lwa wie, — Zjazd urzędników  C. O. (J. — Cen­
tra ln a  ergenizaeya pracow ników  m iejskich dla 
Galicy}, i ś ląsk a . —. C entrala krajow a rob. bu­
dowlanych. — Rozgoryczania kolejarzy. — Kuch 
cennikowy introligatorów . — Czerwony skaut.

Konfiskaty prasowe.
Lwów, dn. 25 sierpnia.

Gdy w W iedniu k an ik u ła  trw a w całej pełni 
tak, że konfereneya ogólno - p ań s t wowa koleja­
rzy, m imo bardzo zdecydowanej postaw y nie 
m ogła otrzym ać odpowiedzi na  swe żądania z 
powodu urlopów ' w akacyjnych, jakich nie 
szczędzę, sobie pp. m inistrow ie i referenci, we 
Lwowie ruch w śród szerokich m as pracuję, 
cych, k tóre naw et przed w ojnę nie znały co to 
w akacye, wzmaga się, i rośnie z dniem  każdym, 
przybierajęc im ponujące w prost rozm iary.

W  pierwszej swej korespondencyi ze Lwowa 
pisanej n ie tak  dawno, bo przed m iesiącem  za­
ledwie, o ru ch u  robotniczym niew iele mogłem 
powiedzieć. Prócz ocganizacyi kolejarzy, słabo 
■jedynie funkcyon.owa.la organ, tram w ajarska , 
ru szać  się zaczęli robotnicy budow lani. S trasz­
liwe sku tk i wojny, głód, nędza m as, zawiedzio­
ne nadzieje na to, że m iarodajne czynniki zro­
zum ieją wreszcie, że w szelkie daw ane n a  ocł- 
czepne dodatki dnożyźniane nie stoją naw et w 
dziesiątym  stosunku do drożyzny w zrastające] 
dosłownie z każdym  dniem, zrobiły dla u św ia­
dom ienia m as więcej, niż zdołałyby zrobić setki 
agitatorów , czy tysiące tak  gorliwie konfisko­
w anych artykułów , prasowych.

Jest rzeczą charak terystyczną wielce, że obe­
cny ruch organizacyjny pow staje nie pod wpły­
wem agitacy jnym  hardziej uśw iadom ionych 
jednostek; lecz że m a w sobie coś żywiołowego. 
Dowodem tego niech będzie to, że rozpoczął się 
on w tych sterach, k tóre dotąd stanow iły dla 
tw orzenia organizacyi jak  najw ięcej niepoda­
tny  m ateryał a więc w śród urzędników  wszel­
kich  dykasteryi, dalej pracow ników  instytucyi 
publicznych itd.

Z ruchu  wśród urzędników  wspom nę tylko o 
im ponującym  Zjeździe urzędników  p racu ją­
cych w  C entrali Odbudowy Galieyi. Słowa roz­
goryczenia, jakie na zjeździe tym  padałay  były 
mocne, zrozum ienie potęgi jak ą  daje organtza- 
cya niezwykłe.

W  chw ili obecnej n a  pierwszy p lan  wysuw a 
się akcya zakrojona n a  w ielką skalę stw orzenia 
„C entralnej organizacyi robotników  m iejskich 
d la  Gałjcyi i  Ś ląska11, Rozmąch z jak im  -przy­
stąpiono do budowy organ, wprost im ponuje.

Na razie przystąpiono do budowy pierw szej o r­
ganizacyi lokalnej we Lwowie. Ma oma zrze­
szyć w szystkich pracow ników  gminy m iasta  
Lwowa, których ilość przekracza 3000. Inicya- 
tywę dali tram w ajarze, k tórzy nie zasklepiając 
się w ciasnym  partykularyzm ie organiza­
cyjnym , w pełnem  zrozum ieniu jak ą  poitęgę 
stanow ić będzie org-anizacya w spólna pierw si 
swój akces zgłosili. W ślad tram w ajarzy  po­
szli gazownicy, k tórzy na odbytym  dziś, dość 
li czne m drugiem  z  rzędu Zgrom adzeniu jedno­
głośnie postanow ili utworzyć organiaacyę wła- 

| sną i przystąpić do budowy wspólnej. W ybrano 
i Komisyę, k tó ra m a pełnić funkcyę zarządu do 
i czasu zatw ierdzenia sta tu tu . Ju tro  odbędzie 
i się zgrom adzenie wodociągowców, p raca  nad 
j zorganizowaniem  rzeźni m iejskiej i taboru wre 
■ w całej pełni.

Akcya podjęta przez robotników  budow la- 
; nych ur.prowadziła do stw orzenia „Centrali 
[ galicyjskiej robotników  łradowł." W  ostatn im  
( num erze „Głosu", jako dodatek nadzwyczajny, 

została um ieszczona w tej spraw ie p iękna ode­
zwa. Do spraw y tej powrócę jeszcze w najb liż­
szym czasie.

W śród kolejarzy panuje naprężenie nader 
silne wywołane rozgoryczeniem  z powodu prze­
w lekania przez rząd spraw y załatw ienia postu­
latów  ekonomicznych i trw an ia  nadal inilita- 
ryzacyi. Rozgoryczenie to skierow uje się rów ­
nież pod adresem  towarzyszy wiedeńskich, k tó ­
rzy nie odczuwając na  w łasnej skórze n a ­
stępstw  m ilitaryzacyi, w sposób dziwnie oboję­
tny i opieszały tra k tu ją  tę sprawę.

In tro ligatorzy w ubiegłym  tygodniu przepro­
wadzili zwycięską akeyę cennikową. Ceny pod­
niesiono w placach dziennych o 50%, dodatek 
drożyźniany o 25%. Czas pracy  skrócono o 15 
m inut. P racodaw cy okazali w pertraktacyach 
w yjątkow e zrozum ienie żądań pracowników.

Również w śród stolarzy ru ch  zaczyna się 
wzmagać. M etalowcy odbyli szeyeg zebrań, n a  
których radzono nad  kw estyą organizacyi.

B enjam inkiem  naszych organizacyi robotni­
czych jcot organizacya robotników  młodocia- 

| nych. Zorganizow ana n a  wzór „czerwoego 
i skau ta" zdołała w ciągu m iesiąca skupić kil- 
j kudziesięciu chłopców, elitę naszej młodzieży 
i robotniczej. Poczynione zostały s ta ran ia  o za­

legalizowanie sta tu tu , projektow ane jest zało­
żenie biblioteki. Składkę tygodniow ą nasi 
skauci uchw alili w  wysokości 1 kor. Niech to 
będzie dowodem jak  wysoko . um ieli ocenić 
w artość organizacyi.

B rak  prasy lokalnej, na k tórej m oglibyśm y o- 
mówić dokładnie wszystkie nasze bolączki z 
każdym  d n ie m  coraz silniej daje się odczuwać. 
Szczupłe szpalty  „Głosu" nie w ystarczają już 
dziś zupełnie, zwłaszcza że cenzura tu te jsza  z 
dziwnem  niezrozum ieniem , że p rasa  jest echem 
tego co w społeczeństwie ferm entuje, a  co czę­
sto omówione publicznie raczej do uspokojenia 
doprowadzić by mogło, bezustannem i niezro- 
zum iałem i w prost konfiskatam i, ściga „Głos" 
zawzięcie, wywołując tylko sku tek  przeciwny 
swym założeniom. S. M.

Kurs waluty.
W aluta austryacka spadla bardzo silnie: za 100 

franków szwajcarskich, za które przed wojną pła­
cono 96 koron, obecnie płaci się 251.

Niepomyślne ukształtowanie się kursu korony 
objaśnia generalny sekretarz banku austro*wę- 
gierskiego Schmidt militarnymi wypadkami na 
frontach, rosnącą stale pasywnością bilansu handlo 
wego i wielkiem obiegiem banknotów korono­
wych na Ukrainie (wojska a u s tr o* w ęgie rslri e, sto* 

| jące na Ukrainie, puszczają w obieg miesięcznie 
I 150 milionów koron), co powoduje, że Ukraina 
! tymiż banknotami zarzuca z powrotem monarchię. 
! Oczywiście koalieya także wpływa na neutral* 
! nyeh w kierunku obniżenia wartości korony i 

maiki na  rynkach zagranicznych.

W  S i l i m y  ga licy jsib .
Strejk robotników wszystkich salin galicyj*

skich trwa w dalszym ciągu. W  niedzielę odbyły 
się w Bochni i Wieliczce, w obecności przedstawi­
cieli zarządów kopalń masowe zgromadzenia, na 
których przemawiali w Bochni tow. Klemensie* 
wtoz, w Wieliczce tow. Moraczewski, oraz delega* 
ci robotników wschodnich salin.

Wśród ogólnego zapału uchwalono jednogłośnie 
następującą rezołucyę:

Salinarze Bochni i Wieliczki wraz z upelnomo* 
ciiioną dełegacyą wszystkich salin w kraju o* 
świadczają:

1. Niezłomnie wytrwać w walce aż do zwycię­
stwa;

2. Polskim posłom socyalistycznym wyrażają 
zgromadzeni pełne zaufanie i podziękowanie za 
ich pracę około poprawy bytu robotników sali* 
narnych.

K R O N I K A .
PARLAMENT ZW OŁANY BĘDZIE N A  10 

WRZEŚNIA. Prezydent ministrów Hussarek o* 
świadczył w rozmowie z posłem Koroazecem, że 
rząd zamierza zwołać parlament na 10 września. 
Z kół parlam entarnych donoszą, że zwołanie de* 
legacyi spodziewane jest jeszcze przed końcem 
września.

ZMNIEJSZENI^ PRZYDZIAŁU NAFTY.
Dnia 1 września podjęte będzie na nowo wyda* 
wanie nafty dla szerszych grup ludności. W ładze 
mają wydawać naftę tylko tym gospodarstwom 
domowym, które są zdane na oświetlanie swych 
mieszkań tylko naftą. — Rozporządza się teraz 
mniejszemi ilościami nafty, niż zeszłego roku. — 
Ponieważ zaś zapotrzebowanie wojska pozostaje 
nadal znaczne, przeto, jak się zdaje, przydziału 
anfty będą tego roku mniejsze.

STREJK M UDANTEK. N a ogólnem zebra* 
niu m undantek adwokackich i motaryalnych odby* 
tern w dniu 31 sierpnia b. r. uchwalono wobec 
niezadowalającej odpowiedzi Izby adwokatów i 
Izby notaryalnej na przedłożone postulaty zawie* 
sić pracę z dniem 2 września ;b. r. o godzinie 3 po 
południu. Równocześnie uchwalono zwrócić się 
ponownie do poszczególnych PT. adwokatów i re ­
jentów. aby oświadczyli Związkowi urzędników t 
urzędniczek prywatnych, jakie stanow isko zaj* 
mują wobec przedłożonych postulatów, oraz na* 
wiązać pcrtraktacye z tymi PT. adwokatami, k tó ­
rzy oświadczyli w zasadzie gotowość przyjęcia 
warunków mundantek.

OBUWIE DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 
W sobotę po południu w krakowskiej Izbie han* 
Iłowej i przemysłowej odbyła się konfereneya w 

sprawie warsztatów naprawy* obuwia dla nilo* 
dzieży szkolnej. Skór na ten cel dostarczać bę­
dzie Izba handlowa. W  dyskusy-i omawiano spo* 
sób zorgnizowania tych warsztatów. Większość o* 
bccnych oświadczyła się z'a zorganizowaniem ich 
przy każdej szkole wydziałowej.

ZABAW NY BŁĄD DRUKARSKI. W  „Nowem 
Słowie" Iwowskiem umieszczono naszą notatkę o 
awansie pułk. Sikorskiego na kapitana w c. i k. 
armii w następujący sposób: „porucznik rezerwy 
Wł. Sikorski, b. pułkownik P. K. O. (jak wiadomo 
skrót P. K. O. oznacza „pocztowej kasy oszczę­
dności"). Miało być zapewne P. K. P., t. j. poi* 
skiego korpusu posiłkowego.

POŻAR W KONSTANTYNOPOLU. Kon*
stantynopol nawiedzony został przez nowy wiel* 
ki pożar, który wybuchł dn. 27 rano w śródmie* 
ściu w pobliżu miejsca ostatniego pożaru. Siłny 
wiatr sprzyjał rozszerzeniu się ognia, tak, że spło* 
nęło przeszło 1000 domów. Sułtan przybył w połu­
dnie na miejsce pożaru. O godz. 2 po poł. pożar 
został stłumiony.

POWSZECHNA SŁUŻBA WOJSKOW W A* 
MERYCE. Kongres przyjął ustawę o  obowiązko* 
wej służbie wojskowej dla mężczyzn od 18—45 ro­
ku życia. N a Ustę popisowych wciągnięci być nu* 
ją  tylko ludzie zdrowi, nie mający rodziny. — 
Obliczają, że liczba popisowych wyniesie 13 mi* 
Bonów.

ZAKAZ NAPOJÓW ALKOHOLOWYCH W 
AMERYCE. Senat w Waszyngtonie przyjął bil, 
mocą którego z dniem 10 czerwca 1919 r. zostanie 
zastano-,Mony całkowicie wyrób i sprzedaż napo* 
jów alkoholowych w Stanach Zjednoczonych. — 
Istnieje naJzieja, że ustawa przejdzie również na 
kongresie.

TRZY PO TRZY. W s z k o l e .  N a lekcy* fi**
grafii pyta nauczyciel ucznia:

— Którędy wiedzie najbliższa droga z W arsza­
wy do Gdańska?

— N a Amerykę, panie p-sorze. („Szczutek").

„LOSY ŻYCIA", oto najnowszy dramat obe*
1 cnego programu „Sztuki", popularnego kinoteatru 

przy ul. św. Jana, którego treść stanowi tragiczna 
bis tory a dwóch sióstr, pozostawionych sobie i rzu­
conych na bruk wielkomiejski. Jedna z nich, ba­
wi się wesoło i niefrasobliwie, bo wie, że starsza 
jej siostra w każdej chwili gotowa jest poświęcić
dla niej swe szczęście i życie. Przyszło wreszcie
do tego, że szlachetna wzięła na siebie winę młod* 
szej, natomiast lekkomyślnie, korzystając z tego, 
używa życia duszą całą, nie myśląc wcale o ofia- 
rze siostry i skutkach tejże. Los rozstrzyga wkoń- 
cu wszystko, niestety, już zapóżno.

Programu, urozmaiconego popisęm miejscowej 
orkiestry koncertowej dopełnia pyszną, pełna hu* 
moru komedya rodzajowa.
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EfiÓ*Zamach na Lenina.
Według doniesienia moskiewskiej „Prawdy" na 

Lenina dokonano w Moskwie zamachu. Lenin zo= 
stał zraniony strzałam i rewolwerowymi w ramię d 
plecy. Jedna z kul ugodziła w klatkę piersiową, 
zraniła górną część płuc i  utkwiła ponad prawym 
obojczykiem. Druga kula strzaskała kość lewego 
ramienia i utkwiła pod skórą lewego ramienia.

ZABICIE URYCKIEGO.
Komisarz ludowy spraw wewnętrznych Uryckij 

został w Piotr ogrodzie zamordowany.
SPRAW CZYNI ZAM ACHU.

Zam ach na Lenina wykonany został przez po­
chodzącą z Kijowa znaną terrorystkę, Dorgę Kas 
plan. W  r. 1907, będąc w więzieniu śledezem, po* 
pełniła ona podczas przesłuchania nieudały za­
mach scyzorykiem na ogólnie znienawidzonego 
przez rewolucjonistów szefa żandarmeryi, Nowi* 
ckiego, poczem skazana została na 13 lat robót 
przymusowych.

SZCZEGÓŁY ZAM ACHU.
O szczegółach zamachu na Lenina i zabójstwie 

Uryckiego dowiadują się pisma co następuje:
■: mis ar z ludowy Urycki został zastrzelony w 

piątek w Piotrogrodzie. Sprawcę aresztowano. — 
Przypuszczają, że należy również do partyd soc. 
rewolueyonistów. Zamach na Lenina nastąpił te* 
goż dnia w Moskwie, późną godziną wieczorną. — 
Lenin każdego piątku regularnie przemawiał na 
dwóch zgromadzeniach w fabrykach, w dzielnicy, 
leżącej z drugiej strony rzeki Moskwy. O tym  
oczywiście przygotowujący zamach wiedzieli. —■ 
Po odbyciu drugiego zgromadzenia Lenin skiero­
wał się do 'automobilu w otoczeniu wielkiego tłu* 
mu, a zwłaszcza kobiet i dzieci. Lenin zatrzymał 
się i rozmawiał przez kilka mir.ut a dziećmi. W  tej* 
że chwili wysunęła się z tłumu kobieta i strzeliła 
kilkakrotnie do niego. Ludność rzuciła się na nią, 
chcąc ją  zlinchować i tylko z trudem udało się ko­
misarzom ludowym ochronić ją  i oddać czerwo* 
nym gwardzistom. Aresztowano również drugą 
kobietę podejrzaną o w spółudział Lenin noc z so* 
boty  na niedzielę przepędził dobrze. Jak  się zda­
je, życiu jego nie zagraża niebezpieczeństwo, o ile 
nie nastąpi zakażenie krwi. Z najduje się pod o pic* 
ką trzech moskiewskich chirurgów.

Radek, dyrektor „dla spraw Europy środkowej" 
w artykule, wysłanym po zamachu, zapowiada naj* 
ostrzejsze represaHe przeciw burżuazyi.. W  Mo­
skwie po zamachu wybuchła wielka panika, wielu 
z ludności lękając się zemsty bolszewików, uciekło 
z  miasta.

Listy warszawskie.
Podniety zewnętrzne. — Nowe wyprawy. — 
Wzrost aktywłzmu i jego przyczyny. — Nowe  

stronnictwo aktywlstyczme.
W arszawa, 30 saerpia.

O d dłuższego już czasu W arszawa politykująca 
lub przynajmniej żywo interesująca się polityką, 
czerpie podniety zzewnątrz. Uciera się zdanie, że 
„w W arszawie nic się nie dzieje", że natom iast 
poza W arszawą i wogółe poza Królestwem doko* 
nywują się fakty, które jedynie zdolne są wyrwać 
W arszawę i Królestwo z dotychczasowego ich bez­
nadziejnego stanu.

W obec tego żywsze zainteresowanie budzą gl» 
gantyczne zmagania się sił n'a froncie zachodnim, 
aniżeli Rada Stanu * całym jej pseudoparlamęn* 
tarnym  bagażem. Większe zaciekawienie wywołu­
ją  pogłoska o nowym froncie, tworzącym się 
gdzieś tam  od Murmanu po południowe brzegi 
Kaspijskiego morza, niż t. zw. „rozbudowywanie" 
państwa polskiego.

W szyscy rozumieją, że losy Polski ważą się ®da* 
La od siedliska Rady Stanu i niezależnie od po* 
stępu „rozbudowy" bhirokracyi polskiej. Ale osta­
tnia, tyle hałasu prasowego wywołująca eskapada 
ks. Radziwiłła i hr. Ronikiera, jakkolwiek terenem 
jej były dwie stolice państw centralnych, większe* 
go efektu nie wywołała. I to  pomimo bardzo wy*' 
datnych usiłowań tutejszych grupek aktywisty- 
cznych, które stara ją  się zapewniać ogół, że prze* 
deż , pomimo wszystko, jazdy do Berlina i Wie* 
dnia, dały jakiś rezultat.

W  prawdzie naw et oni nie potrafią określić te­
go rezultatu, ale już samo wrzekome ruszenie 
sprawy polskiej z  martwego punktu, k tóre — 
ich zdaniem — zostało dokonane, ma wielką war* 
tość. T o też szykują się tu nowe wojaże, mające 
kontynuować akcyę zapoczątkowaną wyjazdem 
ks. Radziwiłła i hr. Ronikiera.

Tym  razem cala grupa aktywistów —■ pp. Ku*

charzewski, Bukowiecki, dr Radziwiłłowicz, Dzie­
wulski, Simon i inni jadą do Krakowa, aby tam, ra­
zem z aktywistam i z b. N. K. N . przygotowywać 
grunt dla przyspieszenia tych rozstrzygnięć, któ* 
ryich nie przyniosły jazdy do Berlina i Wiednia.

T e ostatnie wniosły wielkie ożywienie do obo­
zu aktywistycznego, niewątpliwie rosnącego u 

nas w ostatnich czasach. Przyczyn tego wzrostu 
jest trzy.

Żywioły^ziemiańskie i wielkokapitalistyczne, 
stojące zasadniczo na gruncie pasywistycznym, 
znalazłszy się w Radzie Stanu, .przejęły się w bar* 
dzo znacznej mierze panującym tam  duchem i 
zupełnie otwarcie wywierają nacisk na Kolo Mię* 
dzypartyjne w kierunku „umiarkowanego" akty- 
wizmu. T o  oczywiście wzmacnia pozycyę akty* 
wizrou. Druga przyczyna jej wzmocnienia jest 
rozrost biurokracyi polskiej. Bądź co bądź coraz 
więcej ludzi widizi swój interes osobisty i mate* 
ryalny w budowaniu instytucyi państwowych pol­
skich, naw et w tej formie, w jakiej się to  dziś od* 
bywa. W reszcie, wzmacnia aktywizm napływ re* 
emigrantów z Rosyi, którzy przeważnie zasilają 
obóz aktywistyezny.

Pewną ruchliwość objawia oparte przeważnie na  
tych ostatnich nowe stronnictwo demokratyczne, 
organizowane głównie przez p. Starczewskiego, 'a 
usiłujące utrzymać się na stanowisku pewnej re­
zerwy w porównaniu z aktywistami « „Godziny", 
„Gońca" lub „Głosu". U  tego odłamu daje się na* 
wet spostrzegać pewna chęć utrzymania czucia 
z lewicą. Przynajm niej były robione pewne próby 
zadzierżgniętia stosunków ® jednym  z odłamów 
lewicy. Spełzło to  jednak na  niczem, tak samo 
jak  owe konfereneye z lewicą o jca duchowego no* 
woutworzonej demokracyi — p. Lednickiego.

Zastępca.

III
Coraz wyraźniej zarysowują się kontury nowej 

niemieckiej myśli defenzywnej strategii, na któ* 
rej obecnie stara się oprzeć Hindenburg.

Jestto  dążenie z jednej strony do osiągnięcia 
możliwie prostej linii frontu, która zmusza nie* 
przyjaciela do porzucenia metody ataków od stro­
ny  skrzydła, dozwalając jedynie na atak  froń* 
to wy, wymagający większych stra t i większego 
nakładu sił — z drugiej zaś strony — do wysu­
nięcia tuż przed nowy front niemiecki linii rzek 
i kanałów, tworzących baryerę przed atakiem tv* 
sięcy tanków, > v ’* ~  ~
4 i  'I* 1 '  * ' ' ’ ’ * ■■

Ponieważ taktyka przełomowa Focha, który 
skorzystał z  wysuniętych w kierunku zachodnim 
wybrzuszeń Unii niemieckich, tych jedynych rezul* 
tatów niemieckiej akcyi ofenzywnej z  czasu mi* 
nionej wiosny, dążąc przez obejście każdego z 
tych wybrzuszeń z osobna, do rozdzielenia frontu 
niemieckiego nu kilka części d do zgniecenia ich 
po kolei — częściowo już osiągnęła swe cele i za* 
dania, wykazując skuteczność swej myśli prze* 
wodniej — dowództwu wojsk niemieckich nie po* 
zostało nic innego, jak  tylko przeciwstawić jej sto* 
sowną taktykę obronną; a zwie się ona: elasty* 
cznem skracaniem frontu.

Elastyczność odwrotu — to wynalazek francu* 
sko*angielski, którego mistrzowskie przeprowadzę* 
nie widzieliśmy w  czasie wiosennych ofenzyw nie­
mieckich.

Odwrót więc postępuje powoli, broniąc się 
przed pościgiem ofiarnymi bojami a poświęceniem 
się straży tylnych, które stara ją  się powstrzymać 
napór wroga...

Skrócono więc już front z nad M'arne, owoc o» 
statniej z minionych ofenzyw niemieckich, skró­
cono front na zachód od Somme, oddając w ręce 
Anglików d Francuzów teren najzaciętszych bojów 
z marca i kwietnia b. r„ dozwalając im zająć Pe» 
ronne, ważny punkt przeprawy przez Somme, w 
północnym kolanie jej środkowego biegu i za* 
władną wzgórzami St. Quentin, które panują nad 
całym terenem  na wschód od Peronne.

Skrócono wreszcie ostatnio i dzieło i _ ...
v _ wysiłku niemieckiego oręża

na południowy zachód od Ypres. oddając wzgó­
rze Kemmeł,

W  sumie — jestto  zoacfcnp «Mooei!*e i rontu. —> 
Front dawny od Reims do Ypres miał około 370 
km. długości. Obecnie skrócono go prawdę na 220 
km. Mamy więc różnicę około 150 km.

Chwilowo front obronny niemiecki na południe 
od Ypres przebiegał więc wczoraj przypuszczał* 
nie od Voormzeele (5 km. na poł. od Y p r e s ) ,  
począwszy, na wsch. od linii Kemmel—Dranoutre 
(4*/« km. na poł. zach. od bloku K e m m e l ) ,  Bali* 
leul—N euf-Berąuin, opierając się dalej ku połu* 
dniowi o wschodni brzeg rzeki L a  w e, którą już 
też Anglicy przekroczyli.

Front na wschód i na południowy wschód od 
Arras przebiegał w swym północnem skrzydle na 
wschód od dawnej linii Zygfryda. Miejscowości 
Plouvain (tuż na północ od S c a r p e ,  11 km. na 
półn. wsch. od  A r r a s ,  przy linia kolejowej do 
D o u a i ) ,  Hamblain (tuż na południe od S c a r p e ,  
3 km. na poł. wsch. od P 1 o u v a i n), Eterplgny 
(41/* km. na poł. wsch. od Ha m b I a i n, 15 km. na 
wsch. od A r r a s ) ,  Hancourt (3 km. na poł. zach. 
od E t e r  p i g n y), Hendecourtdes s Cagnicourt 
(4 km. na poł. od  H a u c o u r t), Builecourt (2V 
km. na poł. od H e n d e c o u r t  1. C.), Vraucourt 
(4 km. na poł. od Builecourt), Vaułx (1 km. n'a poł. 
wsch. od V r a u c o  u r t), Fremicourt (4 km. na 
wsch. od B a p j u m e ) ,  Beaulencourt (4 km. na 
poł. wsch. od B a p a u m e), leżały wczoraj przed 
frontem niemieckim, łącząc się z dalszym odcin* 
kiem, na wschód od  Morval.

Na południowy wschód od Combles, atak angiel 
ski dotarł wczoraj do gościńca z Bapaume do Pe=> 
ronne.

Odcinek frontu wzdłuż Somme aż do Oise nie
doznał zmian w ciągu dnia wczorajszego. Atak! 
francuski wykazywał chęć przeprawy na wacho* 
dni brzeg Somme.

Na wschód od Noyon zdołali się Francuzi prze* 
prawić na północny brzeg Oise pod Bretigoy 
(8 km. na wsch. od N o y o n ) .

Front niemiecki oparł się tu przypuszczalnie na 
paśmie wzgórz, na zachód od Chauny, skracając 
w ten sposób swe wybrzuszenie ku N o y o n  i u- 
zyskując kontakt z frontem z nad Ailette. -

W  tym ostatnim odcinku frontu nowy atak fran* 
cuski przeprawił się prze® Ailette, na jej braeg 
wschodni, na zachód od  Fołembray, pod Champos, 
uzyskując tu przyczółek dla ewent. dalszej akcyi 
w tym kierunku.

Na wschód od Juyigny dotarli Francuzi aż do 
CemysSorny (4V* km. na wsch. od J u v i g n y ) ,  o* 
pi er aj ąc prawe skrzydło ataku o  Bucy-Ie*Loog 
(44/a km. na wsch. od S o i s s o n s  nad A  i  s n e).

Niemcy chcieliby przezimować na 
nowych swych tiniach obronnych.
Urzędowy komunikat biura Wolffa omawiając 

skrócenie frontu niemieckiego stwierdza: 
„Porzucenie porytego strzałami terenu prostuje 

nasz front tutaj i zmusza wskutek tego nieprzyja* 
cielą do tylko czołowych ataków.

Oprócz zaoszczędzenia sił przez skrócenie froa* 
tu, mamy tę korzyść, że nasze tylne stanowiska 
znajdują się teraz na terenie korzystniejszym dła 
umieszczania wojsk na czas nadchodzącej zimy".

WIECZORNY KOMUNIKAT NIEMIECKI. 
Berlłin. (B. Wolffa.) Urzędowo ogłaszają 1 wrze*

śnią wieczorem;
W alki między Scarpą a Somą. Angielskie ataki 

na ogół rozbiły się tutaj, w niektórych miejscach 
Anglicy wcisnęli nasze linie.

Między Oisą a Ałsną odparto częściowe ataki 
Francuzów.

Figle wystaw sklepowych.
Pod tym tytułem kreśli jeden z dzienników war* 

szawsiach następujący obrazek:
Zatrzym ał maiie przed wystawą konfekcyi mę* 

stkbj widok, jak  na dzaś osobliwy: O,to spostrze* 
głem wcale przyzwoitą koszulę, nad którą stercza­
ła kartka z przedwojenną cenę: 5.75.

Wchodzę.
— Pan będzie łaskaw pokazać mi taką koszulę, 

jak  ta tam...
— Num erek?
— 39.
— W  tej chwili służę.
Oglądam... — Gzy aby towar nie uleżały?
Kupiec zaklina się, że broń Boże.
— N o  a mówią — myślę sobie — że niema

O d  1, w rz a ś n ie

KONCERT ORKIESTRY SALONOWEJ
pod kierownictwem kapelmistrza! B. WASSiRMA&SHA*



uczciwych kupców. A  otóż pokazńje się — nie* 
prawda. Temu został widocznie towar przerlw®, 
ienny i cenę też przedwojenną bierze.

— Proszę zapakować.
•— Do usług.
Nim zawinął, pokręci} korbę kasy i z gracyą po* 

dał mi tekturkę.
Spojrzałem i włosy stanęły mi dęba... Cóż to?... 

Przecieram oczy... W yraźnie 55 marek.
Flaicę zrozpaczony i wychodzę. Zatrzym uję się 

jeszcze raz przy wystawie i uważnie wpatruję się 
w ową nieszczęsną koszulę z ceną...

Lecz teraz dopiero spostrzegam, że cena owa, 
choć sterczy nad koszulą, stosuje się — do ma. 
łeńkiej szpileczki, w kołnierz wetkniętej.

O D D Ź W I Ę K I .
Daw nie, a dziś.

W szystko się teraz demokratyzuje, 
zanika podział na chamów i panów, 
gdy aktualnem hasłem dzisiaj: szuje 
łączcie się w pasku bratnim  wszystkich stanów!

Dawniej szła pod klucz przeróżna hołota, 
z pod ciemnej gwiazdy czasem kawalery, 
częściej bezdomna ulicy biedota; 
którą w kolizyę z prawem pchnął głód szczery.

Dziś idzie pod klucz możny pan, herbowy, 
co błogo nosił swe brzuszysko syte, 
podkręcał wąsa i zadzierał głowy, 
x Bogiem na ustach pędząc okowitę.

Co głośno krzyczał Polska! a po cichu 
puszczał na pasek zboże, co się dało; 
przezornie, skrzętnie gromadził na strychu 
dużo towaru, którego dziś mało...

W szystko się dzisiaj demokratyzuje — 
różnym początek był, lecz wspólny finał.... 
Świat się wyrównał, zrównały się szuje — 
braterskim węzłem łączy ich kryminał!

:   Rei.

Komunikat austryacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą 1 września:
Nie wydarzyło się nic ważnego.

Szef sztabu generalnego.

Z miasta i z kraju.,
SYSTEMATYCZNE WYGŁADZENIE GALI* 

CYI. I znowu Galicya znajduje się w ńiebezpie* 
czeństwie/zupełnego wygłodzenia. Wszelka kom 
trola władz celem uniemożliwienia wywozu arty* 
kułów spożywczych staje się iluzoryczną wobec 
specyalnych zarządzeń. Od dwóch miesięcy jest 
zakazane rewidowanie bagaży wojskowych, z 
czego' korzystają nietylko wojskowi, wywożąc o* 
gromne ilości towarów, ale i różni paskarze wyzy* 
skują sytuacyę, najm ując żołnierzy jadących w 
pociągach, którzy za pieniądze przewożą im to» 
war. Według statystyki tut. urzędu kontroli środ* 
ków spożywczych, wywóz ten stanowi 5 wago* 
nów dziennie. Ale nie koniec na tein: w wielu 
wypadkach urząd kontroli towarów zakwestyono* 
wal całe wagony artykułów, które wysłane były 
pod różnemi fikcyjnemi adresami na zachód. Za* 
nim jednak nadeszła telegraficzna odpowiedź z 
Namiestnictwa, tut. wojskowe kierownictwo linii 
kolejowej poleciło natychm iast towar ów uwolnić 
i wysiać do właściwej stacyi.

ZASIŁKI N A  ODBUDOWĘ PRZEMYSŁU. 
Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem wice* 
prezydenta m. Rollego posiedzenie pow. Rady in* 
spektoratu zasiłkowego, na którem rozpatrzono i 
załatwiono cały szereg podań rzemieślników i 
przemysłowców o subweneye.

KUCHNIE WOJENNE. I. kuchnia obywatel* 
sika przy ul. Franciszkańskiej wydawać będzie 
kolacye od poniedziałku, dnia 2 września b. r. — 
Od dnia 2 września b. r. nie będzie znów wyda* 
wać koalicyii aż do odwołania III. miejska ku­
chnia obywatelska, przy ul. Filipa 13, z powodu 
odnawiania lokalu.

WPISY DO MIEJSKIEJ SZKOŁY GOTOWA* 
NIA I GOSPODARSTWA domowego w Krako* 
wie odbędą się w kanoelaryi szkolnej (Pędzi- 
chów 13) 3 i 4 września od godziny 9 do 1.

Szkoła ta kształci uczenice na dzielne i prakty* 
czne gospodynie domowe, albo przygotowuje do 
wzorowego prowadzenia gospodarstw większych w 
zakładach takich jak: bursy, internaty, szpitale, 
hotele, pensyonaty, restauracye i t. p.

FILIA GAL. ZIEMSKIEGO BANKU KREDY­
TOWEGO. Dnia 3 września b. r. została otwarta 
w Krakowie filia Gal. ziemskiego banku kredyto*

wego. Kapitał obecnie ma być powięskzony do 9 
milionów. Oprócz filii w Krakowie założył Bank 
równocześnie filię w Lublinie.

„ODBUDOW Y KRAJU“, miesięcznika poświę* 
conego sprawom gospodarstwa narodowego pod 
redakcyą Leona W ładysława Biegeleisena ukazał 
się zeszyt podwójny za m. lipiec i sierpień 
(nr. 7—8). Prenumerata „Odbudowy Kraju" wyno* 
si rocznie K 30, półrocznie K 15, numery okazo­
we przesyła się na żądanie bezpłatnie. Adres tte* 
dakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Krowoder* 
ska 26.

Z  G. K. DYREKCYI POLICYI otrzymujemy: 
N a skutek reskryptu-c. k. Nam iestnictwa z dnia 
21 łipca 1918 L. 94060/2978/XIX uprasza się po my* 
śłi par. 19 ust. prasowej o umieszczenie następu­
jącego sprostowania: W numerze 152 „Naprzodu" 
z 16 ljpca b. r. w artykule podającym przebieg 
zgromadzenia robotniczego, które odbyło się w 
Krakowie celem omówienia spraw aprowizacyj* 
nych i odzieżowych przytoczono między innemi, 
że prezes Zakładu odzieży dr Szarski uniemożliwił 
zakupywanie większej ilości materyałów dla Za* 
kładu przez odmówienie użycia na cele zakupna 
większej kwoty pieniężnej i ograniczył się tylko 
na udzielenie kredytu w kwocie 20 tysięcy na u- 
rządzenie biur.

To twierdzenie nie jest zgodne z rzezy wistów** .̂
Prawdą jest natomiast, że prezes Zakładu dr 

Szarskii powołał do życia osobne konsoreyum ban* 
ków, celem uzyskania kwot potrzebnych na zaku* 
pno, a tymczasem, nie wyczekując nawet na defi­
nitywne udzielenie koniecznej gwarancyi pań* 
stwowej, udzielił Zakładowa odzieży z Banku 
przemysłowego znacznego, dosięgającego kw oty 8 
milionów kredytu na zakupywanie materyałów o* 
dzieżowych, jak również na tymczasowe "pokry­
wanie wydatków adm inistracyjnych Zakładu. Dr 
Lewicki, starosta, komisarz rządowy kraj. Zakładu 
odzieży.

Kawiarnia „WARSZAWA"
ulica Sławkowska 1. 30

od 1-szego września codzienniemr K O N C E R T  - w
n o w e j  pierwszorzędnej orkiestry C Y G A Ń S K I E J .

W S Z Ę D Z IE  DO  N A BY C IA .
“k
ESI

M M I S A M E M t R

ALBA Kraków.Smspańska/
Przybory toaleto­

we i perfumy.
Sprzedaż hurtowna 

i częściowa.

Spółka z ograniczoną porąką.

SIS
l i Fabryka serów g

firmy BRACI ROLNICKICH g
poleca:

znakomitą bryndzę, serki piwne, i bryndzę liptowską w dowolnej ag 
ilości, po cenach dziennych.

Sprzedaż detailiczna w sklepie przy ul. Siennej l. 2, Telefon 2303. |

|£53; STAJNI;1
s n a  5—6 k o n i  r o s ł y c h

wraz z odpowiednią 
VĄ wozownią i składnicę na siano i słomę. jj
J* Dokładne oferty ustne i pisemne przedkładać Ekspo- H 
gj zyturze budowlanej C. O. G. — Kraków, KrzyszŁo- 0  

fory, II piętro, między godz. 9 a 1 pop. 4333 jj|

u s u w a  n a j s z y b c i e j  dra F ł e s c h a  orygi­
nalna, prawnie ochroniona m a ś ć  S k a b o -  
form , nie brudzi, zupełnie bezwontia. Próbny 
słoik K 3'—, duży słoik K 5'—, poreya familijna 
K 12'—. Baczność na markę ochr. „Skanoform". 
Główne składy i L w ó w :  Aptekarz S. Hay; K r a k ó w : 
Apteka pod Białyui Orłem, Rynek główny A-B 45, 
Apteka pod złotym orłem Wilhelma Ehrlicha ul. 
Krakowska U ; P r z e m y ś l: C. k. obwodowa Apteka 
M. Schwarza; l a r o s ł a w : Apteka pod Czarnym 
Orłem Józefa Rohma; T a r n ó w : Apteka Obwo­
dowa J. Niesiołowskiego; D r o h o b y c z : Apteka pod 
Opatrznością G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Apteaa 
Obwodowa Dr. Stefana Stenzla; N o w y  Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla R z e s z o w a  
i okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. 3 Maja; S t r y j :  Apteka „pod węgierską koroną" 

A. Sternberga.

Do F .  T . Słuchaczów  praw a!
Kilku prawników poszukuje skryptów, do wszystkich trzech 
egzamnów prawniczych. Upraszamy Panów Kolegów, ma­
jących do sprzedania skrypta prawnicze, o łaskawe po­
danie swych adresów i ceny tychże skryptów. Zgłosze­

nia przyjmuje z grzeczności 4415

Biuro g t a d  f e l s a  M era, W i w .  ul. B u t t a 13.
' P I E S C I I 1 N 1 J 4

g ó r n y c h  k r 6 l a m i o n ó w ,
u l i c a  ł o b z o w s k a  8. $

zawiadamia P. T. Publiczność, iż wpisy na nowe legity-
macye przyjmuje przez cały dzień w dniach 1, 2, 3 bm., 

późniejsze zgłoszenia nie .będą uwzględnione.

Poszukuje się dzielnego, władające­
go w słowie i piśm.e językiem nie­

mieckim i polskim, k u p ie c k o
wykształconego

kandydata
do sam odzielnego  kierow ania filią magazynu spo­

żywczego c, k. D yrekcji kolei pó łnocnej.

O ferty  z podan iem  do tychczasow ego  zajęcia i w y­
m ogów  p łacy  n a leży  ad resow ać do m agazynu  spo- 

j żyw  czego c. k. D yrekcyi kotei północnej w e Wie- 
; dn iu  (Lebensm ittel-M agazin  d e r k . k . N ordbakn- 

d irek tion).

Przy zakiiniuft mm  sil wwotaf na m e  p lm

Zakład odnawiania odzieży 
c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych, Kraków-  
Pod górze,  ulica Nad­

wiślańska 1. 3

przyjmie zaraz:

I j s M s i i o s p ,  
2) liii kaM

z dokładną znajomością ję­
zyka niemieckiego i pisania 

na maszynie.
Osobiste zgłoszenia przyjmu­
je kancelarya powyższego Za­
kładu w godzinach między 
10—12 przedpoł. i 4—0 popół.

Nr. 39, z
bardzo do­

brej skóry, nowe, czarne, do 
sprzedania. — Wiadomość w 
Dziale Inseratowym „Naprzo­
du", Kraków, Grodzka 1. 13.

D S k m i o
ą f

<fi

■¥

otrzyma każdy na żąda­
nie mój katalog towarów 
złotych i srebrnych i in­
strumentów muzycznych. 
Skrzypce po K 40, 60, 80, 
dwurzędne w i e d e ń s k i e  
harmonie K 120, 140, trzy- 
rzędne K 300, 4u0 i wy­
żej. z a m ia n a  dozwolona lub 
z w r o t  p ie n ię d z y . Wysyłka za  
p o b ra n ie m  należytośsl przez

Dom wysyłkowy

BANNS KONRAD
c. i k. dostawca dworu 
Brtix Nr. 1873 (Czechy)

IwścU gruntownie ateinyc!
s z o f e r ó w

władających krajowymi języ­
kami, poszukujemy do na­
tychmiastowego wstąpienia. 
Listowne oferty z odpisami 
świadectw adresować: Dyrek- 
cya kopalń nafty Opiagu, 

koło Nadworny.
P a  Hf it si1,zedania. Ulica 
r  a  Jasna 7 ,1. p., oficyna 

drzwi Nr. 7.

TOLARZY
i pomocników stolarskich
da robót msszypowytii przyjniis ja dobrem wynagrodzeniem

Fabryka maszyn rolniczych

„ S d ia w 44 w Krakowi®
(Grzegórzki, przedtem P e te r s e m ) .

W ydawca: Ig n a c y K a s z y ń s k i. — R edaktor odpowiedzialny: M a r y a n  PyrzowsJti. d ru k a rn ia  L u d o w a , K r a k ó w , D u n a j e w s k i e g o  5  ( T e le f o n  1 3 1 0 ) ,


